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Przyjaciel baćni

jest przyjacielem

mądroćci!

P eęną emocji przygodą byęa dla mnie lektura 
elektronicznej wersji drugiej częĴci ŦWojownika 
trzech Ĵwiatówť, którą trzymasz obecnie w swo-

ich dęoniach jako pięknie wydaną opowieĴć. Jestem bar-
dzo wdzięczny Robertowi ş autorowi ksiąŏki i mojemu 
przyjacielowi, jego ŏonie Asi oraz ich dzieciom: Jasiowi, 
Michaękowi i Tomkowi, za ten cenny prezent dla nas 
dorosęych a przez nas dla naszych kochanych dzieci.

Nie bez powodu dziękuję im wszystkim. Tylko w ro-
dzinie tak harmonijnie przeŏywającej rzeczywistoĴć wia-
ry i mięoĴci mogą powstawać tak piękne opowieĴci, ma-
jące swe ōródęo w nieustannie pulsującym ĴwieŏoĴcią oce-
anie Boŏego Sęowa, snute przez ojca rodziny wieczorem, 
kiedy koěczy się dzieě peęen wraŏeě, a maluchy leŏą juŏ 
w swoich ęóŏkach. Jak bardzo są nam one potrzebne, Ĵwiad-
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czy galopujący Ĵwiat, który jakby się Ĵciga w przedziwnym 
pędzie: kto pierwszy zainspiruje Ĵwiat wyobraōni naszych 
dzieci. To węaĴnie wyobraōnia mięosierdzia, pierwsze 
pozytywne spotkania, budują w nas zaufanie ş wiarę 
w Tego, który ukrywa się pod historią wielkiego króla Da-
wida. Historią, która domaga się ponownego odczytania, 
zinterpretowania w kontekĴcie naszej codziennoĴci.

Czytając poniŏsze stronice, przesuwaęy się przed 
moimi oczami sceny ze wspólnego przemierzania Zie-
mi ĳwiętej, po której wraz z Robertem dane nam byęo 
pielgrzymować w sierpniu 2007 roku, z notatnikiem 
i aparatem fotograficznym, by uchwycić to, co jest 
klimatem i specyfiką kaŏdego z opisanych w  ksiąŏ-
ce miejsc, a w których rozegraęy się historyczne ş bi-
blijne wydarzenia. Pamiętam nasze rozmowy z pew-
nym Ŏydem w Jerozolimie, z którym konsultowali-
Ĵmy nasze spostrzeŏenia i snuliĴmy niekoěczącą się 
historię Dawida. To niezapomniane chwile, za któ-
re dziękuję Bogu i naszym przyjacioęom. Szczerze
i z uznaniem podziwiam talent Roberta do przenoszenia 
klimatu, smaków, kolorów, do oddawania obrazów na-
waęnic pustynnego wiatru i ostroĴci wysuszonych krze-
wów oraz rozrzuconych w dolinie Gehonu kamieni.

Ukazanie się drugiej częĴci historii Tomiasza i Skino-
la odczytuję takŏe opatrznoĴciowo, poniewaŏ zostaje ona 
wydana w tym samym czasie, kiedy we Francji w milio-
nowych nakęadach sprzedaje się kolejną ksiąŏkę, będą-
cą swoistym przeciwieěstwem dobra, karykaturą piękna 
i prawdy, podszytą pustką niewiarygodnej sensacji, dziaęa-
jącej jak Ŧrandupť na wszystko, co dopiero wzrasta, co się 
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zieleni, co mogęoby ŏyć, a zostaęo skaŏone trucizną, jadem 
uniezdalniającym do zaufania jak dziecko. Najgorsze, co 
moŏe wydarzyć się w przestrzeni wiary, to nie zaprzecze-
nie, ale kpina, wyrachowany cynizm, wyszydzenie, uczy-
nienie z prawdy ludowego bęazna, przed czym tak trudno 
jest bronić się umysęem, a co dopiero wraŏliwym sercem.

Kilka dni temu pp. Benedykt XVI uroczyĴcie zainau-
gurowaę Rok Ĵw. Pawęa ş wielkiego Apostoęa, ewangeli-
zatora narodów. To węaĴnie postać Pawęa z Tarsu, spad-
kobiercy kultury i Ducha króla Dawida, będzie dla nas 
przewodnikiem podczas IX edycji Przystanku Jezus ş 
Ogólnopolskiej Inicjatywy Ewangelizacyjnej, prowadzo-
nej przez Wspólnotę Ĵw. Tymoteusza i grono przyjacióę 
z caęej Polski, w Kostrzynie nad Odrą. W czasie rekolek-
cji odkrywać będziemy drogę przemiany, jaką potrzebuje-
my przejĴć, by nie poddać się miernocie i demagogii bez-
silnoĴci. Jak Szaweę z Tarsu, Tomasz i Skinol doĴwiadczy-
li przemoŏnego wpęywu ęaski przez przebywanie z Boŏy-
mi męŏami, tak niech i dla nas lektura tej ksiąŏki stanie 
się przebywaniem z mądroĴcią pochodzącą z góry, która 
jest w stanie przemieniać nasze serca i serca naszych dzie-
ci, abyĴmy stali się Boŏymi wojownikami, którzy wiedzą, 
gdzie są, po co i dlaczego mają walczyć.

Ksiąŏka ta kryje w sobie pewną tajemnicę, ale nie 
chcę jej zdradzać. Tajemnice najpiękniej odkrywa się 
osobiĴcie. Zatem ŏyczę Ci odkrycia tego, co Bóg za-
planowaę jako Tajemny Plan Ostatecznego Uderzenia 
w Twoim ŏyciu!

ks. Artur Godnarski
Szpital Wojewódzki w Zielonej Górze, 1. lipca 2008 r.
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Rozdział 1

Adullam

Chociaŏ chęopcy mieli szeroko otwarte oczy, ŏaden 
z nich nie mógę niczego dostrzec. Juŏ od dęuŏsze-
go czasu szli caękiem po omacku w ciemnym tu-

nelu w jaskini, posuwając się drobnymi kroczkami. Co 
chwilę któryĴ potykaę się o wystające skalne występy. 
Dodatkowym utrudnieniem byęo to, ŏe schodzili stale 
w dóę. Do nosów wsączaę się duszący odór wilgotnej stę-
chlizny. Aŏ trudno byęo oddychać tym gęstym powie-
trzem. Zewsząd dobiegaę odgęos kapiącej wody. Tysiące 
kropel jednoczeĴnie odrywaęo się od sklepienia, tworząc 
obfity, jaskiniowy deszcz.

ş Ale jazda, znowu wpadęa mi za koszulę. Brrr, jaka 
zimna. Spęywa mi teraz po plecach do samej... ajj!

Skinol przerwaę swoją wypowiedō, potykając się 
znów o wystającą skaęę. Czuę, jak przewraca się w ciem-
ną pustkę. Na szczęĴcie wylądowaę na czworakach, trzy-
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mając twarz jak najdalej od twardego podęoŏa, którego 
nie byę w stanie dostrzec.

ş Przydaęaby się porządna latarka. Szkoda, ŏe nikt jej 
jeszcze nie wynalazę.

ş Jaskinie Adullam sęyną ze swej niedostępnoĴci. 
Trzymajcie się blisko mnie ş poradzię Elezar.

ş Powiedz, szefie, ale bez kitu, czy ty naprawdę 
wszystko tutaj widzisz? ş upewniaę się Skinol.

ş Tak ş krótko odpowiedziaę Jasnowęosy.
ş Aaa! ş rozlegę się przeraōliwy krzyk. ş CoĴ mi 

chodzi po gęowie! Elezarze, coĴ po mnie ęazi. Mam chy-
ba na twarzy jakąĴ pajęczynę!

Wielka dęoě strzepnęęa tajemniczego węóczęgę z węo-
sów Tomiasza.

ş Spokojnie, to byę tylko pająk.
ş Taki duŏy? Siedziaę mi na poęowie gęowy. Niech 

juŏ skoěczy się ten masakryczny tunel! ş chęopak tra-
cię cierpliwoĴć.

W tym węaĴnie momencie Skinolowi zaczęęo się wy-
dawać, ŏe coĴ dostrzega.

ş Spójrzcie! ş krzyknąę z nadzieją w gęosie. ş Tam 
chyba jest jakieĴ Ĵwiatęo!

RzeczywiĴcie, jaskinia w oddali wydawaęa się bar-
dziej szara niŏ czarna, przynajmniej moŏna byęo w ogó-
le dostrzec ten odcieě. Krok za krokiem widać byęo co-
raz więcej. Z czasem oczom chęopaków ukazaęy się do-
tychczas niewidoczne nierównoĴci w podęoŏu, czające 
się pod stopami wędrowców. Ujrzeli teŏ pęytkie stru-
myki utworzone z kapiącej wody. Teraz dopiero skoja-
rzyli, dlaczego jest im tak zimno w stopy. Przemoczyli 
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je caękowicie, gdy brodzili po ciemku w wodzie. W koě-
cu ukazaęo się ŏóęte, migające Ĵwiatęo, pochodzące jak-
by od ognia. Jednak nie byli jeszcze caękowicie pewni 
jego ōródęa.

ş Skinol, jak ty się węaĴciwie nazywasz? ş zapytaę 
Tomasz.

ş A po co ci to teraz? ş zareagowaę zaskoczony chęo-
pak.

ş No ciągle tylko Skinol i Skinol, przecieŏ nie moŏna 
stale uŏywać Ŧksywyť. Chyba masz jakieĴ imię?

ş Wyluzuj, facet ş bronię się ęysy.
ş Tomiasz ma rację, chyba juŏ czas, ŏebyĴ się nam 

przedstawię. Przecieŏ jesteĴ wĴród przyjacióę.
Chęopak wahaę się, jak gdyby miaę odkryć coĴ wsty-

dliwego ze swojego ŏycia. W koěcu powiedziaę:
ş Mam na imię Józek.
ş Jak? ş zaĴmiaę się Tomasz, jakby nie dowierzaę.
ş Józek ş Skinol powtórzyę cichym gęosem.
ş To wspaniaęe imię ş Elezar wyrazię swoje uznanie. 

ş Jeden z wielkich bohaterów narodu izraelskiego miaę 
na imię Józef.

ş Naprawdę? ş Skinol momentalnie się rozpromie-
nię.

ş A jak nazwisko? ş pytaę dalej Tomasz.
Znowu zapadęa krótka cisza i w koěcu Skinol po-

wiedziaę:
ş Nazywam się Józef Jakubowicz.
ş Przyjacielu, z takim nazwiskiem nie mogęeĴ trafić 

lepiej niŏ tutaj ş skomentowaę oficer Armii Zwierzch-
noĴci.
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Tomasz powtarzaę po cichu, jakby chciaę przyzwy-
czaić się do tych dwóch sęów: ŦJózek Jakubowicz, Jó-
zio Jakubowiczť. I kiwaę przy tym z niedowierzaniem 
gęową.

Po niedęugim czasie zagadka migoczącego Ĵwiatęa 
zostaęa wyjaĴniona. Za zakrętem zobaczyli zatknięte 
w Ĵcianie pęonące pochodnie.

ş Nie miaęem pojęcia, ŏe zwykęe Ĵwiatęo moŏe spra-
wić tyle radoĴci ş westchnąę gęoĴno Tomasz.

ş Stać! ş rozlegęa się surowa komenda. ş Na gniew 
Elohima, jeszcze jeden krok i traficie w kawaękach do 
Szeolu! ş krzyczący męŏczyōni byli dobrze ukryci i nie 
mieli nastroju do ŏartów. ş CoĴcie za jedni?

ş To my: Elezar, Tomiasz i Skinoliasz! ş odpowie-
dziaę tubalny gęos oficera Armii ZwierzchnoĴci.

ş Staěcie w Ĵwietle, chcemy być pewni!
Elezar podszedę wraz ze swymi giermkami do jed-

nej z pochodni.
ş Na ŏycie Pana! ş rozlegę się radosny okrzyk. ş Abi-

szaju, to nasi! 
Pięciu tajemniczych, ale i rozradowanych męŏczyzn 

wyskoczyęo naraz jakby spod ziemi. Stojąca trójka po-
czuęa na ich widok wielką ulgę. Ileŏ byęo uĴcisków, kle-
pania po ramionach i plecach.

ş Przyjaciele, aŏ lŏej mi się przy was oddycha. ş Ski-
nol dzielię się swymi odczuciami. ş Czuję, jakby przy-
wiaęo z wami mnóstwo Ĵwieŏego powietrza.

ş Wcale ci się to nie wydaje ş wyjaĴnię Abiszaj. ş Je-
steĴcie juŏ blisko celu. Bardzo się cieszymy, ŏe nas od-
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szukaliĴcie. Będziecie wielkim pokrzepieniem dla Dawi-
da, bo jest nadal przygnębiony. Chodōcie, zaprowadzi-
my was do dowódcy.

Gdy przeszli kilkadziesiąt kroków, usęyszeli dziw-
ny, dudniący dōwięk. Jakby para leciaęa pod ciĴnieniem 
z komina lokomotywy, tylko ŏe bez przerwy. Dōwięk 
ten narastaę z kaŏdą chwilą, aŏ w koěcu trójka wędrow-
ców ujrzaęa jego ōródęo. W Ĵcianie widoczny byę dziw-
ny otwór. Dolna  jego krawędō byęa na wysokoĴci ko-
lan, a górna sięgaęa do piersi chęopaków. Z wnętrza wy-
dobywaę się podmuch rzeĴkiego powietrza. To ono tak 
dudnięo.

ş To przejĴcie prowadzi do naszej groty ş wyjaĴnię 
Abiszaj.

ş Mamy się tu wepchnąć? Nigdy! ş zaprotestowaę To-
masz. ş Nienawidzę takiej ciasnoty. Jeszcze tam ugrzę-
znę.

ş Dacie radę. Poza tym to jest jedyne wejĴcie od po-
ęudniowej strony. My pokonujemy je bardzo często.

Dla zachęty dowódca oddziaęu ruszyę jako pierwszy. 
Za nim wgramolięo się dwóch Izraelitów, a dwóch ostat-
nich pozostaęo na straŏy przy otworze. Następnie we 
wnętrzu skaęy zniknąę Skinol. Elezarowi zajęęo niemaęo 
czasu, aby nakęonić Tomasza do wejĴcia. W koěcu chęo-
pak nabraę kilka gęębokich wdechów i pozwolię się po-
ęknąć ciasnej kamiennej gardzieli. Za nim, czoęgając się, 
podąŏaę potęŏny Elezar. Jemu byęo najtrudniej. Nie mie-
Ĵcię się na czworakach, więc musiaę stale peęzać. Trzy-
maę miecz przed sobą, aby ten nie zaklinowaę się gdzieĴ 
z tyęu. Tarcza na plecach ledwo przeciskaęa się pod ni-
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skim sklepieniem, gęoĴno o nie szorując. Tomasz, o wie-
le mniejszy, miaę bardziej komfortowe warunki. Jednak 
pomimo tego męczyę się niemięosiernie. Czuę, jakby sta-
le brakowaęo mu tlenu. RzeczywiĴcie, ciąg dmuchające-
go powietrza utrudniaę oddychanie, a wzrastające ciĴnie-
nie zatykaęo uszy.

ş Elezarze, duszę się, musze zawrócić! ş dęawię się 
i stękaę Tomasz, jednak nie potrafię się odwrócić w tej 
skalnej rurze.

Wpadę w koěcu w straszną histerię. 
ş Nie idę dalej, sęyszysz? ş krzyczaę, pęacząc. ş Nie 

zrobię juŏ ani jednego kroku! Elezarze, cofamy się z po-
wrotem do wejĴcia! Aj, co ty robisz? ş oburzyę się Tomasz. 
ş Chcesz mnie zabić i pochować w tym grobowcu?

Dopiero bolesne ukęucie mieczem w pupę nakęoni-
ęo go do dalszej podróŏy. Tak marudząc, robię krok za 
krokiem. W koěcu wypadę z drugiej strony do wielkiej 
przestronnej jaskini. Leŏaę przez chwilę blady. Rozrzu-
cię szeroko ręce i nogi i nabieraę chciwie gęębokie hau-
sty powietrza. Za nim wygramolię się z dziury spoco-
ny Elezar.

Pieczara miaęa kolisty ksztaęt i byęa pokaōnych roz-
miarów. Co kilka metrów pęonęęy pochodnie zatknię-
te w Ĵcianach. Swym migotliwym Ĵwiatęem stwarzaęy 
wraŏenie pewnej przytulnoĴci. W samym Ĵrodku jaski-
ni trzaskaę ogieě umieszczony na specjalnym, wielkim 
palenisku. Zapachy palonego drewna i pieczonego mię-
sa przyjemnie mieszaęy się w nozdrzach nowo przyby-
ęych goĴci. Wokóę ogniska leŏaęy setki zwierzęcych skór 
i futer tworzących posęania dla wojowników i ich ro-
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dzin. Wielu bowiem uciekęo z armii Saula. Zabrali swo-
ich bliskich i ukryli się tutaj wraz z Dawidem, nie wie-
dząc jeszcze dokęadnie, co dalej robić. Grota tętnięa ŏy-
ciem. Przypominaęa bardziej osadę czy moŏe miejski ry-
nek, gdzie rozmawiaęy ze sobą setki ludzi.

ş Ale wyczes! ş zdumiaę się Skinol. ş Nieōle się tu 
urządzili. Skąd Dawid nabraę tu tyle ludu?

ş Skoro o Dawidzie mowa, to węaĴnie do nas biegnie 
ş zauwaŏyę Elezar.

Ku nim dosęownie pędzię z otwartymi ramionami 
przywódca caęego zgromadzenia, woęając:

ş Elezar, bracia!
Rzucię się w objęcia wielkiego wojownika, Ĵciskając 

na zmianę to jego, to znowu chęopaków.
ş Elohim Ĵwiadkiem, ile radoĴci sprawiliĴcie mi, 

przychodząc tutaj ş powiedziaę, lecz po chwili jego 
twarz jakby spochmurniaęa, a uĴmiech ustąpię miej-
sca powadze. ş Ale czy wiecie, jakie niebezpieczeě-
stwo wam grozi? Jest juŏ ze mną czterystu wojowni-
ków. WiększoĴć przyprowadzięa swoje rodziny. Na kaŏ-
dym z nas ciąŏy wyrok Ĵmierci. Jeszcze moŏecie zdecy-
dować, czy nie wrócić do króla Saula, bo ja naprawdę 
nie wiem, co robić.

ş Panie mój! ş odpowiedziaę Elezar. ş Kaŏdy tu wie, 
ŏe Elohim wybraę ciebie na króla po Saulu. Na pewno 
tak się stanie. Dlatego przy tobie czujemy się bezpiecz-
ni. Juŏ wybraliĴmy.

ş Zostajemy!
ş Zostajemy! ş prawie jednoczeĴnie potwierdzili tę 

decyzję Tomasz i Skinol.


